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NOWY DZIENNIK
WI E C Z OR N E

WYROK SKAZUJĄCY
w procesie ludowców w Przemyślu

Hr. Drohojowski skazany na 3 ■ pół roku więzienia
Przemyśl, 20.12. (Seg) Dziś rano ogłoszony został w Sądzie 

Okręgowym w Przemyślu wyrok w sensacyjnym procesie o zajś
cia chłopskie na terenie powiatu jarosławskiego.

Oskarżony hr. Droho jcwski zasądzony został na 3 i pół lat wię
zienia, oskarżony Kasprzak na 3 lata, oskarżony Słupek na 2 la
ta, oskarżeń! Jan Orzech i Władysław Nickowski po 1 roku i 3 
miesiące, oskarżeni Jan Mazare'* i świtałowski po jednym roku, 
oskarnony Wlazło na 9 miesięcy, oskarżeni Rusinek i Solski po 
S miesięcy. .

M O T Y W Y  W Y R O K U
W  m otywach w yroku  sad przyjął, iż os- 

kai żeni działali z pełną świadom ością zamie
rzonego z góry  celu i wina ich została dosta 
tecznie udowodniona. Określono hr. Droho- 
j owakiego ja k o  za jm ującego w  hierarchii spo 
łecznej pozycję  bardzo wy3oką i k tóry  ja k o

człowiek inteligentny górow ał nad tu m em , 
a w pływ  sw ój na tłum  w ykorzystyw ał u jem 
nie. Również oskarżony Kasprzak ja k o  chłop 
w iejski górow ał inteligencją nad chłopam i i 
przewagi sw o je j używał również w  sposób 
ujem ny.

Następnie sąd omawia w m otyw ach winę 
poszczególnych oskarżonych i w konkluzji

stwierdza, że na skutek działalnoSc! występ 
n ej w szystkich oskarżonych zaistniała na ter 
renie pow iatu jarosław skiego sytuacja groź' 
na, która dla Państwa m ogła m ieć n astęp  
stwa bardzo ujem ne,

MA WOLMĄ STOPĘ
Imieniem oskarżonych Droho- 

jowskirgo i Kasprzaka zapowie- 
dział aowokat dr. Grossfeltf ape
lację, prosząc równoczenie o wy
puszczenie ich z aresztu tymcza
sowego. Mimo sprzeciwu proku
ratora Sąd przychylił się do wnio 
sku obrony I obydwóch oskarżo
nych postanowił wypuścić na wol 
ność.

Widmo nowych konfliktów 
no Dalekim Wschodzie

Londyn 20. 12. (L ) Sytuacja  na Dalekim 
W schodzie nie tylko nie uległa złagodzeniu, 
ale przeciwnie najeżona jest now ym i trudnoś 
darni, które w każdej chwili spow odow ać mo 
gą  dalsze konflikty.

N ajbardziej n iepokoiącą jest w iadom ość z 
dcanghaju, że wojska ja p oń sk i1 zam ierzają 
wysadzić desant w zatoce Bias w pobliżu 
Tongkongu, w  poniedziałek lub we wtorek, 

•lancwiioby
pierwszy krok do Inwazji w połud
niowy rh Chinach i Kantonie przez 

Japonię.
W Londynie ruchy w ojsk  japońskich  obser 
wowane są z wielkim zaniepokojeniem , ja k o  
nowe źródło ewentualnych konfliktów .

Z  H ong - K ongu nadchodzą rów m eż wia
dom ości o now ym  incydencie na rzece Jang- 
tse, w  którym  wmieszana była  zn^wu kano- 
nierka angielska „L a d y  B ird” , ta sama. k tó
rą tydzień temu Japończycy' bombai dowali.

W reszcie w iadom ości z  T cing - Tao, portu

traktatow ego prow incji Seang - Tung gdzie 
w czoraj Chińczycy podpalili j zniszczyli mie 
nie japońskie pozostawione przez zamieszka 
łych tam  20 tys. Japończyków, stanow iących 
największe po Szanghaju osiedle japońskie 
w  Chinach, a ewakuow anych w lipcu, nie za 
pow iadają nic dobrego. Mienie japońskie, 
głównie fabryki, obliczone było w  Tsing - 
Tao na 300 milionów jen.

Tokio 20. 12. IR) Dzienniki japońskie ko 
m unikują, że marsz. Czang Kai Czek o Irzu- 
cił propozycję, wysuniętą przez W ang Czing 
We ja  w sprawie rozpoczęcia z Japonią roko 
wań pokojow ych . Oznacza to, że grupa nie-

W  porcie Tsing - Tao stoi obecnie krążow 
ńik bryty jsk i „S u ffo lk ” . D otychczas Japoń
czycy w  obawie, że C hińczycy zniszczyć m o
gą ich  mii nie, nie atakowali Tsing - Tao, ale 
obecnie jest wątpliwym , czy  Japończycy bę 
dą oszczędzali tc miasto.

Toino 20. 12. (R ) A gen cja  Dom ei donosi, 
z Szanghaju, że zaniepokojenie, jak ie  w yw oła 
ły  wiadom ości, nadchodzące z Tsingtao, skło 
b iły władze koncesji japońskiej w  H ankou do 
zajęcia przez w ojsko wszelkiej własności, na 
leżącej do Japończyków  a pozostawioną 
przez nich. Donoszą dalei, żc Chińczycy roz
poczęli dziś rano budowę zapory w  zatocf 
Kiangczen celem udaremnienia posuwania 
się japońskich sił morskich.

chętna Japonii w łonie rządu narodowegc 
chińskiego jest jeszcze liczna, aczkolwiek —  
Zdaniem prasy japońskiej —  zwolennicy porc 
zumienia z Japonią zwłaszcza w  Kuomintan 
gu  zyskują  coraz bardziej na sile.

CzangMai-Szek -  nac*al 
nieustępliwy
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Nożycami 
przez prasę

PARTNERŻY I KIBICE 
„Kur jer Powszechny"  (Wilno):

Polska jest sprzymierzona z jedn.ym z filarów 
bloku genewskiego — Francją. Sojusz z Francją 
jest niezbędną reasekuracją niepodległości Polski. 
Rozluźnienie stosunku Polski do Ligi Narodów, 
czyli bloku genewskiego, byłoby w tych warun
kach identyczne z rozluźnieniem stosunku do 
Francji Jest rzeczą szkodliwą owijać pudział na 
dwa bloki w  bawełnę ideologii: chodzi o blok — 
zachowawczy i blok rewizjonistyczny. Wcześniej 
lub później — rzecz jasna — dojdzie do wielkie
go starcia dwóch wrogich bloków.

Rola kibica w  tej wielkiej rozgrywce jest nie
wątpliwie wygodna i wabiąca: „Njech nr pałym 
świecie wojna, byle polska wieś spokojna". Rozu 
mierny tęsknotę min. Becka do roli kibica w 
przyszłej wielkiej rozgrywce. Min. Beck jest, co- 
prawda, mistrzem gry na dwóch fortepianach, mi 
mo to nie rozumiemy, jak potrafi uzgodnić sojusz 
z partnerem jednego Lloku z rolą kibica.

LIST DO REDAKCJI 
„Gazeta Polskai(:

Wielce Szanownj Panie Redaktorze!
Wobec uporczywie — wbrew sprostowaniu. 

Rektora Szkoły Głównej Handlowej —  szerzo
nych pogłosek, jakobym podczas bicia studentów 
Żydów w SGH spoliczkował lub znieważył czyn
nie kogokolwiek, stwierdzam kategorycznie, iż 
wiadomość powyższa jest całkowicie kłamliwa. 
Notatki na ten temat zmyśla się złośliwie jedynie 
w tym celu, aby zohydzić człowieka, który prze
ciwstawił się gwałtowi popełnianemu w jego o- 
becności i mimo jego obecności. Jednocześnie po
daję do wiadomości jż nie wprowadzałem niko
go do uczelni,ronieważ nie spełniam tam funkcji 
woźnego Nie zamierzam również podawać się do 
dymisji

Uprzejmie proszę Pana Redaktora o zaimeszcze 
nie powyższego w iirnę prawdy i sprawiedliwości, 
mniemam bowiem, że może się to choć w  części 
rzyczynić d© oczyszczenia zatrutej przez njena- 
w iić atmosfery. ż

Łączę wyrazy wysokiego poważania i szacunku 
(—1 prof. E. Lipiński.

ORDERY
„Dziennik Ludowy":

Kwestię dusznego i  równomiernego rozdziału 
orderow możnaby raczej postawić na dalszych 
punktach, a na bliższe wysunąć zagadnienie da
nia wszystkim ludziom pracy, sprawiedliwego po 
działu zysków i przyznania, wszystkim równych 
praw. Sprawiedliwość .społeczna — owszem. Tyl
ko, ie  premier Składkom ski zaczyna ją od mniej 
ważnego, drugiego końca. Masy pracownicze od
dałyby niewątpliwie wszystkie odznaczenia i or
dery, które się na nie sypnęły i mają sypać dalej, 
za danie jm ludzkich warunków życi; co wcale 
nic w j klucza i nie przesądza dalszej twórczej pra 
cy dla dobra kraju. Dobrym obywatelem bowiem 
jest i będzie nie ten, którego odznaczono orderem 
ale ten. który ma odpowiednie warunki życia i 
dalszego rozwoju

ZA ZGODĄ I APROBATĄ 
„Polcma":

Organ hitlerowskicli nauczycieli „Der sclilesi- 
sche Erzieher" poleca swym czytelnikom książkę 
niejakiego Jensa Juergensa pt. „Cuda Sinai albo 
biblijny Mojżesz jako fabrykant prochu, wódz ban 
dytów i największy bolszewik". PocH wała tej ksią 
żii kończy się słowami: „Jest to niesłychaną zbro 
dńią, jeśli się niemieckim dzieciom i dorosłym 
wciąż jeszcze przedstawia Mojżesza jako wybran 
ca Bożego"

Cytaty takie t  literatury nazistowskiej można 
przytaczać bez końca. A bezprzykładne są wprost 
napaści, oszczerstwa ł wyzwiska miotane przez 
organy hitlerowskie na Kościół katolicki, Papieża, 
biskupów i duchowieństwo. Są one tego rodzaju, 
źe wgiędy na przyzwoitość i uczucia katolickie — 
nie pozwalają ich powtarzać. A wszystko to pisze 
się za zgodą i aprobatą Trzeciej Ilzcszy, tak czułe-

R E G N I S

Akcja Zimowa
W  niedzielę 19-go grudnia czytelnik pism 

warszawskich mógł zauważyć, że na pierwszych 
szpaltach główną uwagę zwrócono nie tyle na 
wiadomości polityczne, wypadki dnia, ile na 
akcję pom ocy dla bezrobotnych, gwiazdki dla 
dlleci bezrobotnych. Prezydent Rzeczypospoli
tej zainaugurował zbiórkę na gwiazdkę dla dzie 
ci bezrobotnych, składając ofiarę na ręce człon 
ków  wydziału wykonawczego ogólno - polskie
go komitetu pom ocy bezrobotnym. Marszałek 
Śmigły-Rydz przyjął również delegację ogól
nopolskiego komitetu, złożył adr na gwiazdkę 
i załączył pismo. Ukazały się odezwy poszcze
gólnych instytucyj. W szyscy apelują serdecznie 
i odwołują się do uczucia miłości bliźniego. Je
den z najczynniejszych działaczy kościoła ka
tolickiego w Polsce, doskonały mówca, kardy
nał Hlond, wygłosił w sobotę przez radio prze
mówienie, oświadczając między innym i: „Ca
łą duszą przyłączam się do kwesty na rzecz ak
cji zimowej, prosząc i tej zimy w duchu miłości 
chrześcijańskiej, sprawiedliwości społecznej i 
narodowej solidarności, byśmy nie odmówili 
swej pom ocy bezrobotnym".

Zainicjowano wielką kwestę uliczną na 
gwiazdkę dla dzieci bezrobotnych z udziałem 
ministrów. Nie wszyscy ministrowie wzięli u- 
dział w tej akcji. Oczywiście, działo się to nie 
ze względów zasadniczych. Nie wpłynęła na to 
również okoliczność, że inicjatywa ta ma coś 
wspólnego z naśladownictwem, powtarzaniem 
i kopiowaniem. Zwolennicy kwesty w W arsza
wie moga się powołać, że inne hasła przyświe
cają komitetowi w okresie zbiórki, że najmniej 
można posądzać byłego premiera Kościałkows- 
kiego i członka komitetu, Tyszkę o sympatie to- 
talistyczne.

Niektórzy ministrowie wyjechali na narady, 
konferencje. Nikt nie odm ówił pom ocy dla bie
dnych. Składali ofiary przedstawiciele sejmu : 
senatu z marszałkiem Carem na czele.

Uczucie dobroci i sprawiedliwości ogarnęło 
wszystkich. Surowy w żądaniach wymiaru spra 
wiedliwości minister Grabowski stanął na rogu 
Krakowskiego Przedmieścia koło Miodowej. 
Były premier, minister Kościałkowski, zbierał 
przed Komendą miasta. Minister Roman ofia 
rował się apelować do serc na Placu Banko
wym tuż niedaleko swego ministerstwa oraz 
ministerstwa Skarbu. Tam gdzie działa śruba 
podatkowa, tam gdzie wymierzają podatki, 
gdzie praca w tym kierunku wre nieustannie, 
urwała się na jedną chwilę akcja działania przy 
musowego. Apel do serca bierze górę. Przed 
Placem Bankowym i na Rymarskiej urzędnicy 
wzywali o składanie daru dla dzieci bezrobot
nych. Przed Dworcem Głównym krążył m ini
ster komunikacji UIrych, przed pocztą główną 
minister Kaliński.

Na Krakowskim Przedmieściu przed uniwer
sytetem, gdzie od wielu lat operowano pałką, 
stanął minister oświaty, Swiętosławski, i udc-

go na każdą krytykę Adolfa Hitlera, że dyploma
cja niemiecka w obcych państwach systematycz
nie interweniuje w obronie obrażonej rzekomo — 
czci p. Hitlera. Niestety najskuteczniej w  — Pol
sce.

STALIW I LENir 
„Czas":

Dzień wyboru Stalina na prezydenta Związku 
sowieckiego jest równocześnie dniem moralnego 
pogrzebania Lenina. Nie należy przez to rozum ieć 
aDy teorie Lenina straciły wszelki walor. Minio 
zmiany metody bolszewjzm pozostanie. Ałe już w 
ostatnich latach mów,ono więcej o Stalinie niż o 
Leninie, częściej cytowano Stalina niż Lenina. — 
Wypowiedzi Stalina wysuwały się na pierwszy 
plan. Teraz żyjący dyktator całkowicie zaćmi 
zmarłego. Nazwisko Lenina będzie pojawiać się 
coraz rzadziej i rzadziej, aż wreszcie okaże -:ę, 
że najwjększym człowiekiem rewolucji był nie u* 
.ul, lecz Stalin-

rzał w skarbonkę apelując do serc litościwych.
W ołanie o litość i współczucie objęło wszy

stkich. W ojew oda Jaroszewicz, widząc, że na 
Plac Teatralny zgłosili się wiceminister skar
bu Dzierżykraj-Morawski oraz prezydent mia
sta, Starzyński, przeniósł się na Plac Trzech 
Krzyży.

Tegoż dnia odbyły się zebrania i pochody 
w całej Polsce zorganizowane przez PPS. Od
bywały się one również pod hasłem walki «  
nienawiścią. Nawiązując do zamordowania Pre
zydenta Rzeczypospolitej Narutowicza, przy
w ódcy PPS. przypominali, że morderca hołdo- 
wał zasadom nietolerancji i nienawiści, że nie 
uznawał równouprawnienia, zasad konstytucji, 
które wcielone zostały również do ustawy kwiet 
niowej. Inicjatorzy tej demonstracji przypom i
nają, że, niestety, po 15 latach posiew niena
wiści, głoszony wówczas przez narodową de
mokrację, przestał być monopolem tej partii 
i stał się własnością innych grup.

Te nieco przykre przypomnienia wywołały 
specjalny odruch w „S łow ie" wileńskim, które 
kokietuje Str. Narodowe i Falangę. Na zimno, 
bez żadnych dowodów pom ówiono PPS. o or
ganizację akcji strajkowej na szerszą skalę, 
choć wiadomo, że partia w tej chwili czeka ra
czej na reżultaty swej wizyty, na wyniki au- 
djencji na Zamku.

W  niedzielę ustały jak gdyby wołania o  sia
nie nienawiści, w  późnych godzinach wieczor
nych w sobotę władze bezpieczeństwa czuwały 
przed poszczególnymi sklepami, dla uniknięcia 
wybryków, napadów I tp.

O tej samej porze, gdy kwesl arze z kwestar- 
kami obchodzili lokale publiczne, zaglądając 
również dc restauracji i kawiarń z publiczno
ścią żydowską, przed niektórymi sklepami roz
grywały się sceny, nie mające nic wspólnego 
z propagandą miłości.

Trzymano się rzekomo norm prawnych. 
Tłum wyrostków stał przed sklepem, nucąc 
piosenki antyżydowskie, utrudniając dostęp kii- 
jentom. Blady, trzęsący się ze strachu kupiec 
milczał, prosząc gorętszych, protestujących o 
niezabieranie głosu. Bał się, że skończyć się to 
może procesem o obrazę, że jeśli nerwy nie do
piszą to nie tylko sklep, ale i osoba własna zo
staną naraAone na szwank.

Kto kieruje tą akcją, jakie organizacje dzia
łają za kulisami nie trudno się domyślić. Te 
same elementy, które 15 lat temu zajęły wyloty 
u Plcau Trzech Krzyży, działają w tej chwili 
ze wzmożoną siłą. Bawią się w pozory legal
ności, powołując się na znamienne „owszem ".

Sceny te w przeddzień apelu do serc, pow
szechnego wołania na rzecz akcji zimowej mu
siały w ywołać pewne refleksje. Niejeden mu
siał się zastanowić, czy akcja współczucia, mi
łości bliźniego zatrzymuje się u pewnych bram 
i domów.

Czy znikł istotnie posiew nienawiści? Czy 
zielone karteczki, rozdawane na ulicach, rów 
nież rzekomo w rt mach prawa były tego do
wodem ?

W  procesie przeciwko Dembińskiemu i to 
warzyszem stanął jako świadek ksiądz H enryk 
Hlebowicz, zastępca profesora uniwersytetu w 
W ilnie. Na pytanie prokuratora, czy w pismach 
„P oprostu" i „K arta" był chrześcijański po
wiew miłości, czy też coś przeciwnego — świa
dek ksiądz Hlebowicz odpowiedział skromnie, 
z odwagą: „Jako kapłan muszę stwierdzić, źe 
nie znam dziś pisma, o którym mógłbym p o 
wiedzieć, że szerzy posiew m iłości".

Zibórka niedzielna ma być zaprzeczeniem te
go twierdzenia.

W ieści z prowincji, akompaniament piątko
wy, sobotni, i okoliczności im towarzyszące 
wywołują rozmyślania daleko odbiegające od 
wiary, że nastąpił istotnie wielki przełom, że 
przykład z góry zaraził, że urwała się akt ja 
bojkotowa, wypierania, w ycieśniania i haseł 
głoszonych w białych rękawiczkach na ostat 
nim kongresie kupięctwa chrześcijańskiego.
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Nosze echo polityczne 
i nie-polityczne

BUŁGARIA
Bułgaria miała ostatnio u nas, jak to się mó~ 

wi, dobrą prasę. Zasłużyła sobie na to w zupeł' 
ncści. X racji szlachetnej i ofiarnej akcji ratnn 
kowej, udzielonej przez uładze i społeczeństwo 
bułgarskie po tragicznej katastrofie „ Douglasa‘ 
odbyły się w różnych miastach spontaniczne ma 
nifestacje ku czci Bułgarii, a prasa polska wszy' 
stkich odcieni zamieszczała pełne entuzjazmu 
artykuły o dzielnym i szlachetnym narodzie buł 
garskim. Także wizyta doskonałego chóru buł 
garskiego dała w ostatnich dniach okazję do 
spontanicznych i serdecznych manifestacji. W  
dzisiejszych czasach zaognienia stosunków mię 
dzynarodowych tego rodzaju manifestacje przy 
jaini są zjawiskiem niezmiernie miłym i sympa 
tycznym.

Nie przypuszczamy, by ta serdeczność, oka’  
zana małej Bułgarii, miała nagle zamienić się 
w i n n e  uczucie —  teraz, po niezwykłej enun
cjacji prożydowskiej, którą złożył w tych 
dniach jeden x naju ybitniejszych członków rzą 
du bułgarskiego wobec przedstawicieli społe
czeństwa żydowskiego w Bułgarii• Deklaracja 
ministra spraw wewnętrznych p. Krasnowskie 
go, który uchodzi w kraju swoim za męża „ż e ‘ 
laznei ręki" jest dowodem, że można doskona 
le tzw, silne rządy pogodzić z życzliwym i lo
jalnym stosunkiem do wszystkich bez wyjątku 
obywateli, s  liberalnym traktowaniem mniej
szości narodowych, w szczególności zaś z moc 
nym i zdecydowanym potępieniem antysemity 
zmu i jakichkolwiek przemwów nienawiści. — 
Pod tym względem można się wiele nauczyć 
od malej, dzielnej i bohaterskiej Bułgarii. — 
Woźna się dowiedzieć, że istniije m a ł y  kraik, 
którego podpora rządu w sposób autorytatyw
ny oświadcza, że jest d o s y ć  miejsca tv nim 
dla Żydów i nie Żydów, że handel i rolnictwo 
stoją otworem dla każdego że Żydzi zatrudnieni 
czy to w handlu czy w innych dziedzinach życia 
gospodarczego elementem m wskroś pożytccz  
>yfn i produktywnym, na równi z chłopem buł 
garskim, że zatem chłop ten nie mus1, niczego 
sdoby voac\ nikogo „ wypierać“  i że pomyśl

ność gospodarcza kraju oparta jest nit tyle na 
pikietowania sklepów żydowskich, ile na zgod
nej i harmonijnej wspólprocy wszystkich częś
ci ludności.

K to wie, czy duch i n tm  os f  e r  a w  której 
tego rodzaju enuncjacja przedstawiciela rządu 
jest możliwa, nie tłumaczy nam tego bohate1-  
stwa, tego bezinteresownego poświęcenia, które 
kilka tysięcy chłopów i górali bułgarskich oka 
zało podczas uciążliwych poszukiwań szcząfł 
ków „Douglasa" Jeden z najbardziej popular 
nych felietonistów polskich przytoczył niedaw 
no bardzo drastyczne szczegóły o zachowaniu 
się okolicznej ludności po katastrofie samolotu 
pasażerskiego pod Warszawą, która poprzedziła 
tragedię w górach Pirymiu Wolimy tych szcze 
gólów nie powtarzać. Ale że warto się rueco 
głębiej zastanowić nad szlachetnym i bezintere 
fcwnym odruchem bułgarskich górali w obli 
rzu nieszczęścia o b c e g o  samolotu i powiedz 
my, bardzo a bardzo... przyziemnym zachowa 
niem się marowieckich chłopów na widok ka*a 
'trofy samolotu p o l s k i e g o  —  to nie ulega 
dla nas najmniejszej wątpliwości. I  to nic tylko 
zastanowić się warto, ale też trzebaby wyciąg 
nić odpowiednie wnioski i konsekwencje.

DEL•

Pro-ozonowi endecy 
organizują się

W arszawa 20. 12. (A ) W czora j o lb y ł  f !ę  
w W arszawie wainy zjazd Zw. N arodow ców  
przy udziale 100 delegatów pow iatow ych  z  
całej Polski. Z jazdow i przew odniczył red. 
Piestrzyński. R eferat polityczny w ygłosił red 
H rabyk, k tóry  z kolei przedstawił deklarację 
zjazdu, uchwaloną jednom yślnie po dysku
sji. N a wniosek red. Stahla zjazd  ustalił na 
dać organizacji now ą nazwę „R u ch  N arodo
w o - Państw ow y” . Następnie zjazd uchwalił 
rezolucję, stw ierdzającą współdziałanie z O- 
bozem  Zjednoczenia N arodow ego, po ozvm 
dokonano w yboru now ych władz z red. Pies 
trzyńskim  ja k o  prezesem na czele.

ZG O N  LUDENDORFFA
Monachium, 20.12. (R) Gen. Lu 

dendorff zmarł dziś rano w wie* 
ku lat 72. 

W stanie zdrowia faktycznego 
wodza armii niemieckiej podczas 
wojny światowej nastąpiło ubie
głej nocy gwałtowne pogorszenie 
skutkiem osłabienia działalnoś
ci serca. Lekarze zawiadcimii o 
tym stanie rzeczy natychmiast 
kanclerza Hitlera, który udał się 
do łoża chorego. 

Zgon nastąpił o godzinie 8.20
rano.

Zaczyna się od Żydów..,
Napad chuliganów endeckich na posterunkowego P.P.

W arszawa. 20. 12. (A ) Na rogu ulic Mar 
szałkow skiej i W sp óln ej ,posterunkow y 11 
kom isariatu P. P. stanął w  obron ie  prz&eho 
dnia, zaatakowanego przez endeków . Gdy 
tprzcehcctaiień wsiadł do tram waju, napast
n icy  z zemsty rzucili się na posterunkow e

go. Bity p o lican ' zagrozi! użyciem  hroni pal 
n tj oraz gwizdkium  zawezwał Pom ocy. — 
W uw czas z przejeżdżającego tram w aju w v 
skoczył w yw iadow ca  urzędu śiedczcgo i  p o  
spieszył na ratunek policjantow i. Kilku en
d eków  ujęto.

Wypadek samolotu niemieckiego
Berlin-Warszawa podczas lqdowania

Warszawa, 20. 12. (A ) Dziś o godzinie 10.50 
zgodnie z rozkładem lotu przybył do W arsza
wy samolot niemiecki, utrzymujący kom uni
kację na trasie Berlin —  Poznań — Warszawa. 
Samolot ten, nowa szybka maszyna „Heinkel 
Hi 111“  posiada podwozie chowane w locie. 
Samolot wylądował zupełnie normalnie 1 „po- 
drolow yw ał" w stronę dworca lotniczego. T o 
czył się więc po ziemi z niewielką szybkością 
40— 50 km na godzinę. W  pewnym momencie

z niewyjaśnionych dotychczas przyczyn prawa 
goleń podwozia zamknęła się, wobec czego m - 
molot oparł się prawym skrzydłem o ziemię 
uszkadzając lekko koniec skrzydła i prawe sini 
gło. Ponieważ szybkość była minimalna, nikt 
z pasażerów ani z załogi nie doznał obrażeń.

Do Berlina odleciała zapasowe maszyna pol
ska. W  związku z tym wypadkiem krążyły po 
mieście przesadne plotki o katastrofie lotni
czej na Okęciu i poranieniu pasażerów.

Nowa seria rozstrzelanych 
dygnitarzy sowieckich

Moskwa, 20. 12. PAT. Na m ocy wyroku ko
legium wojnnego najwyższego sądu Z. S. R. R. 
dnia 16 b. m. zostali straceni przez rozstrzela
nie za zdradę główną, systematyczne szpiego
stwo na rzecz jednego z obcych mocarstw i za 
działalność terrorystyczną:

Jenukidze, b. sekretarz centralnego komitetu 
wykonawczego ZSRR,

baron Steiger, nieoficjalny członek protokó
łu dyplomatycznego,

Karachan, b. poseł w Warszawie, b. amba
sador w Chinach, ostatnio ambasador w Tur
cji.

Orachelaszwili, stary bolszewik, lekarz z za
wodu, b. przewodniczący centralnego komitetu

Porozumienie prasowe Paryż— 
Berlin
jako wstęp do rokowań dyplomatycznych?

Paryż 20. 12. (A )  Pojaw iły  się tu  pogłos- 
Ki, ja k oby  podczas pobytu dyrektora służby 
prasow ej min. spraw zagr. Com m erta w Beir 
linie podpisany został niem iecko - francuski 
układ prasow y. Tutejsze sfery urzędowe za
przeczyły te j w iadom ości, ośw iadczając, że 
w y jazd  szefa  służby prasow ej MSZ do stolicy 
Rzeszy miał na celu jedynie nawiązanie kon 
taktu z niemieckimi czynnikami prasowym i, 
a to  przede wszystkim celem ustalenia modus 
vivendi w sprawie sytuacji korespondentów 
francuskich w Rzeszy i niem ieckich we Fran

komunistycznej partii gruzińskiej, b. przewod
niczący rady komisarzy ludowych republik za- 
kaukazkich, b. zastępca przewodniczącego ra
dy komisarzy ludowy ZSRR i w  roku 1930 czło 
nek kolegium redakcyjnego „Praw dy", 

Szebotdajew —  sekretarz obwodowego ko
mitetu partyjnego kraju północno-kaukazkłe- 
g°.

Łarin (prawdziwe nazwisko Lurie) — stary 
bolszewik, ekonomista i literat,

Miatelow —  brak wiadomości, jakie zajmo
wał stanowisko,

Cukierman —  b. dyrektor departamentu 
wschodniego przy ludowym komisariacie spraw 
zagranicznych.

eji, oraz w sprawie uniknięcia incydentów na 
tle pojaw iania się zbyt gw ałtow nych pole
mik wzgl. w iadom ości nieprawdziwych.

Słyśzy się tu  zdanie, iż wyniki podróży p. 
Delbosa pozosta ją  w  pewnym  związku z tą 
inowacją. Sądy takie w yrażają także dzienni 
karze francuscy, którzy w raz z ministrem 
powrócili z jeg o  objazdu. Jedni z nich sfor
mułowali opinię na ten tem at w  3 punktach: 
1) Polska i państwa M ałej E ntenty rade b y 
łyby, gdyby F rancja  doszła do porozumienia 
z Niemcami, 2) K raje te nie widzą dla si^bje 
niebezpieczeństwa w  tak>m zbliżeniu, 3) Gdy 
by wspomniane porozumienie doszło do skut 
ku, pozostaną one wierne Francji.
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Katowickie 
paradoksy

K ATO W ICE, w grudniu 
Idę ulicami Katowic. Jest niedziela poświę 

eona akcji pom ocy zim ow ej bezrobotnym . 
Dzieło aopiaw dy zbożne, godne poparcia, bo 
któż bardziej m oże być skrzywdzony przez 
los, ja k  człowiek pozbawiony pracy. Na mias 
to wyruszyły falangi zbieraczy na pom oc zi
mową. Są też na ulicach m iasta jeszcze in 
ne „falangi ’ . Dochodzę do pl. Marszałka Pił 
sudskiego. Tu skupiło się główne ognisko 
akcji zim owej, bo tu zbierają osobiście naj
wyżsi dygnitarze państwowi i samorządowi. 
P izy  K.K.O. zbiera datki W ojew oda Śląski p. 
dr Grażyński, po przeciwnej stronie wicepre 
zydent m. Katow ic dr Skudlarz. U wylotu 
ul. Mickiewicza, stolik skrom niejszy przed
stawicieli Żydowskiej Gminy W yznaniowej.

Jakiś dziwny nastrój panował w  K atow i
cach. Zdawało się, że na świecie zapanowała 
idylla —  zgodna współpraca wszystkich oby 
wateli, dla dobra powszechnego. Orkiestra 
gra pieśni religijne, przez m egafon nadaje 
się melodie wesołe. Małe dzieci jeżdżą kon
no, po rynku pod opieką konnych policjan
tów. O fiarujcie na pom oc zimową, datki 
przyjm uje się od każdngo, także od Żydów.

A  rzeczywistość?
Na pryncyp ilnych ulicach miast a, tianspa 

renty: „Obowiązkiem  Polaka, kupować ty l
ko u chrześcijan” , „S w ój do Swego, dla do
bra Narodu Polskiego” , „Zdra jcą  kraju jest 
ten kto nie kupuje u Polaka” . Transparenty 
wywieszone ża zgodą władz samurząduwych. 
W innj m miejscu napis „T u  Żyd”  —  „nie ku 
puj u Żyda” . Dalej szyld firm y żydowskiej, 
zalany smołą.

Po mieście jeździ autobus Teatru im. W ys 
piańaki^go z biblijnym  napisem : „K ochaj
bliźniego, jak siebie sam ego” . To jest właś
nie znakiem czasu, że hasło to  umieszczono 
na autobusie teatralnym. Niech się ludzie do 
wiedzą, że „koch a j bliźniego”  to tylko dla 
teatru, to tylko dekoracja sceny, na której 
rozgrywa się nasze życie, na ulicy nirch 
brzmi paradoks miłości bliźniego —  Swói do 
swego, nie kupuj u Żyda....

K ochaj bliźniego, nie kupuj u Żyda, pomóż 
cie bezrobotnym  (są i Żydzi bezrobotni). 
W śród paradoksalnych haseł stoją  u wylotu 
uł. Mickiewicza, przedstawiciele Żydów, jak 
by zawstydzeni. Proszą o datek na pom oc zi
mową, obojętne dla kogo, bo każdego głod
nego należy nakarmić.

W śród nienawistnych transparentów b o j
kotow ych i zgiełku muzyki, zapomniała ludz
kość o miłości bliźniego....

. (pe)

Lehar w Hollywood

Sensacyjne motywy 
wyroku skazującego

w głośnym procesie żywieckim

FR. LEHA
•łynny Vimpozytor, udaje się z początkiem no;>e 
go roku do Hollywood, gdzie kierować będzie 
stroną muzyczną przeróbki filmowej jego popu

larnej operetki „Urabia Luksemburg" j

Żywiec, 20. 12. (Sch) W sensacyjnym pro
cesie z oskarżenia dyr. Ignacego Goldbergera 
przeciwko Karolowi Skrzypkowi o zniesławie
nie doręczono już zastępcom stron wyrok z u- 
zasadnieniem. Ponieważ uzasadnienie to rzuca 
ciekawe światło na całą sprawę i stanowi pełną 
rehabilitację oskarżyciela prywatnego, przeto 
podajemy je w  obszernym streszczeniu.

Sąd stwierdza na początku, że oskarżony Ka
rol Skrzypek miał w-edle aktu oskarżenia dwu
krotnie zarzucić oskarżycielowi prywatnemu, 
że piastował podczas pobytu w niewoli bolsze
wickiej funkcje komisarza bolszewickiego, a to 
raz wobec Alojzego Jakubca, a drugi raz w o
bec pełnomocnika oskarżyciela prywatnego ad
wokata Kohanego. W  tym ostatnim wypadku 
twierdził ponadto oskarżony, że oskarżyciel 
prywatny brał udział w egzekucji 120 ludzi. 
Oskarżony przyznał się do popełnienia tycn 
czynów, a ponadto laki ten potwierdzony zo
stał przez świadka Alojzego Jakubca. Nie ule
ga więc żadnej wątpliwości, że oskarżony do
puścił się obu zarzuconych mu czynów prze-’ 
stępnych. W toku zresztą całego przewodu są
dowego oskarżony niejednokrotnie podtrzymy
wał swe zarzuty i z całą stanowczością twier
dził, że są one prawdziwe.

Oskarżony powołał też szereg świadków, któ 
rzy mieli stwierdzić prawdziwość jego zarzutu. 
Klasycznymi świadkami wedle oskarżonego 
mieli być świadkowie Pietraszkiewicz, W ojna
rówłez, Kijowski i Maria Skorupska i oni mie
li potwierdzić, że oskarżyciel prywatny w okce 
sie lipca i sierpnia 1919 roku piastował we 
W innicy na Ukrainie funkcję komisarza bol
szewickiego.

Trzej pierwsi świadkowie nie mogli w spo
sób stanowczy stwierdzić czy oskarżyciel pry
watny jest identyczny z osobnikiem, który pod 
nazwiskiem „Goldberger" działuł jako komi
sarz bolszewicki w W innicy i tylko bardzo o- 
góluie oświadczyli, iz rysy oskarżyciela pry
watnego są podobne do rysów odnośnego ko
misarza bolszewickiego. Zeznania św. Pietrasz
kiewicza odnoszą się zerszlą do roku 1917, a 
więc nie do czasu podanego przez oskarżonego 
i już z tego powodu nie są istotne dla niniej
szej sprawy.

Jedynie świadek Maria Skorupska z całą sta
nowczością zeznała po stawieniu jej do ócz os
karżyciela prywatnego, iż jest on tym osobni
kiem, którego poznała, w Kijowie, jako kom i
sarza bolszewickiego, noszącego nazwisko 
„Goldberger". Potwierdzenie to oparła Maria 
Skorupska na 10 minutowej obserwacji tegoż 
osobnika wr chwili, kiedy rozmawiał on z je j 
znajomą „Niłą“ , w sprawie uwolnienia z wię
zienia jej narzeczonego. Również wszyscy wy
żej wymienieni świadkowie spotykali się w e
dle ich zeznań z komisarzem noszącym nazwis
ko „Goldberger" tylko przypadkowo i obser
wacje ich były pobieżne i chwilowe. Świadek 
W ojnarowicz oparł naw et znajomość z tym o * 
sobnikiem, na obserwacji wprost niewiaro- 
godnej, miał oi? bowiem widzieć odnośnego ko 
misarza przez okno z piwn!>-v, 1,-iody komisarz 
ten przechodził ulicą.

Jasną jest rzeczą, że zeznania tego ro
dzaju nie mogły być dla Sądu dow o
dami przekonywującymi i istotnymi 
sprawdzianami prawdy materialnej. j

Z  tego też wzglęciu Sąd dopuścił na wniosek | 
oskarżyciela prywatnego dowód z innych świad j 
ków, którzy mieli stwierdzić, że oskarżyciel 
prywatny przebywał w krytycznym cza«'j 
gdzieindziej, a mianowicie pełnił funkcję

oficera polskiego w Dywizji syberyj
skiej w Nowonikołajewsku.

świadkowie ci, a w szczególności Jan Kry 
gowski, Czarnota. Januszyk, Caputa, Stokłosa, 
Czuma, Ożóg, Lichtarowicz, Długoszowski, żak,

Zemanek i Nowak fakt len całkowicie i  bez 
zastrzeżeń potwierdzili.

Opierając się na tych zezraniaeh Sąd usta11 
następujące fakty: 1) że oskarżycie? prywat
ny przebywał cały rok 1919 w Dywizji sybe
ryjskiej tj. do stycznia 1920 roku, 2) że Dy
wizja ta od początku roku 1919 do grudnia 1919 
zns jdowała się w Nowonikołajewsku (N ow o
sybirsk), 3) że m iejscowość ta położona jest 
wT oddaleniu około 7.000 wiorst (jedna w ioc- 
stwa 1.77 km) od W innicy.

Z ustaleń tych wynika niezbicie, t i  
oskarżyciel prywatny w czasie kryty
cznym nie był w W innicy, ani też w 
Kijowie, ani też nie mógł tam być i nie 
był nigdy bolszewickim komisarzem, 
że zatem zarzuty oskarżonego są z grun 
tu w całości zmyślone i nieprawdziwe.

Sąd dał w zupełności wiarę tymże świadkom, 
świadkowie ci jakc koledzy bądź ter przełoże
ni oskarżyciela prywatnego, należeli do tej sa
mej form acji wojskowej i stykali się z nim ra
zem przez cały ten okres czasu tak służbowo 
jak i prywatnie. Świadek Nowak mieszku! na
wet z oskarżycielem prywatnym w  jednym  i 
tym samyrr pokoju od czerwca 1919 do gru
dnia HM 9.

świadkowie ci to ludzie nie tylko u 
wysokiej ku’ turze umysłowej ale i o  
wysokim poziomie ideowym i w zupeł
ności zasługują na wiarę, a ich zezna
nia stanoY ią dla Sądu dowod całko

wity i niezbity,
Również dalsze twierdzenie oskarżonego co  

do pobytu oskarżyciela prywatnego w  Polsce 
już w sierpniu 1920 nie tylko nie znalazło po
twierdzenia w przeprowadzonych dowodach, 
ale nawet z treści tych dowodów należało przy
jąć zupemie jego przeciwieństwo.

Na podstawie bowiem zeznań świadków Sta
nisława Zemanka, Stanisława Treli i Artura 
Munka Sąd ustala, że oskarżyciel prywatny po 
kapitulacji Dyw.zji syberyjskiej spotkał się z 
dv oma pierwszymi świadkami w  Irkucku i od  
tego czasu do 18 grudnia 1920 przebywał w  icn 
towarzystwie, przedzierając się z niewoli bol
szewickiej du Polski i że 23 grudnia 1920 przy
jechał do domu.

Zeznania tych świadków a w szczególności 
Stanisław a Zemanka są poparte szeregiem zdjąć 
fotograficznych pochodzących z października, 
listopada i grudnia 1920 na których bez wąt
pienia widnieje twarz oskarżyciela prywat

nego.
Dowody te są więc również dla Sądu jedy

nie wartościowe i nie podlegają żadnej dyskusji 
co do ich znaczenia i ustalenia prawdy mate
rialnej.

W  świetle tych dowodów runął cały 
gmach zarzutów zbudowany przez os
karżonego i żadne też przeciwne dowo- 
ly nie mogą i nie mogły obalić tezy 

oskarżyciela prywatnego.
Lowolanie się oskarżonego na innych jesz

cze świadków nie przesłuchanych prztz Sąd w 
toku procesu było więc bezcelowe i bez zna
czenia, skoro wobec takich aowodów nie m o
gli oni zmienić w niczym faktów ustalonych 
zeznaniami świadków podanych przez oskarży
ciela prywatnego.

Z punktu widzenia ustawy karnej oskarżony 
dopuścił się tedy występku z art. 255 § 1 k. k. 
skoro

dowód prawdy przez niego zaofiaro
wany nie udał się.

Czyn ten podlega karze wymienionej w tym
że artykule.

Oskarżony w  ciągu całego przewodu sądo
wego podtrzymywał swe zarzuty. Zdawać by
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Tragiczny cios łopalg
pozbawił go wzroku

Na wokandzie Sądu O kręgow ego w  Krako 
wie znalazła się dziś sprawa o ciężkie usz
kodzenie ciała, będąca epilogiem w yradku, 
jaki rozegrał się na szosie kobierzyńskiej.

Szosą tą przejeżdżał furmanką M arcin Sła 
pak z Kobi :rzyna. W  pewnym m iejscu zau
ważył on nadchodzącego z przeciwnej stro
ny znajom ego Kazimierza Chudziaka, w  to  
warzystwie żony.

Między Słapakiem a Chudziakiem stosunki 
były bardzo naprężone. Słapak czuł urazę do 
Chudziaka, gdyż ten m iał rzekom o obrazić

jr g o  żonę. Teraz postanowił się zem ścić.
Nie nam yślając się wiele, Słapak zeszedł z 

wozi’ i rąbnął Chudziaka z  całej siły łopatą 
w głowę, tak, że ten przewrócił się na ziemię, 
brocząc obficie krwią. Jak się później okaza 
ło, Chudziak doznał złamania czaszki i częś
ciow ego wypłynięcia mózgu, Dzięki opiece le 
karskiej udało się go  wprawdzie utrzym ać 
.przy życiu  ale utracił o n  w zrok .

Obecnie Słapak zasiadł na ławie obkario- 
nych, od pow ia d iją c zaciężkie uszkodzenie 

i ciała.

Trup w celi więzienne!
Powiesił się syn woźnego sądu

D o K rak ow i nadeszła w iadom ość o wstrzą 
sającym  wypadku, jak i zdaizył się w Krze
szowicach.

Stróże nocni w  Krzeszowicach zatrzym ali 
onegdaj o  północy na rynku 18-letniego K a
zimierza Gędłka, poszukiw anego przez poli
cję  od dłuższego czasu dla odbycia  ka,ry 3- 
miesięcznego aresztu za kradzież miodu. P o
nadto podejrzewano Gędłka o dokonanie sze 
regu kradzieży w  Krzeszowicach w  ciągu os
tatniego tygodniu.

Gędłka osadzono w celi przy posterunku 
Pp . w  Krzeszowicach, a popołudniu m iano go 
odstawić do aresztu przy sądzie grodzkim . 
Gdy o  godzinie 14.30 po sterunkowy policji 
wszedł do cd i, oczom  je g o  przedstawił się 
przejm ujący grozą  widok.

Na kracie okiennej wisiał Gędłka, do pasa 
nagi. Zwłoki wisielca by ły  ju ż  zimne.

Jak się okazało, aresztant pcd&rł sw ą k o  
szulę w  pasy, z których  sporządził sobie sti y  
czek.

W ezwań]' lekarz d r Francoz stwierdził u- 
rzędow o zgon, p o  czym  zwłoki przeniesiono 
d o  kostn icy  cm entarnej.

Tragicznie zm arły m łodzieniec był synem  
tutejszego woźnego sądow ego, o k tórym  b y 
ła często m ow a na toczącym  tnę obecnie W 
K rakow ie procesie adwokata krzeszowicki* go 
Harbuta.

Oskarżony d r Hafcbut zarzuca! bow iem  sę 
dziemu dr Joleńskiemu, że pozw alał w oźne
m u Gędłkowi przechow yw ać w  budynku są
du kury, które gdakaniem  przeszkadzały w  
urzędów, ja k  rów nież zarzynać w  budyn
ku sądowym  kury, po czym  m iały rzekom o 
pozostaw ać na ś< łanach sądu ślady krwi.

Ręka w kracie okiennej
Jak zdemaskowano złodzieja

W  Rudawle pod Krakow em  na przedmieś 
ciu Borek dokonywano od roku system atycz 
nych kradzieży w sklepie spożyw czym  Jana 
W ąchała. W ciąż ginęły butelki piwa, puszki 
konserw, wędliny i td. W ąchał podejrzew ać 
nawet miał, ja k  twierdzą sąsiedzi, swą żonę 
o wynoszenie tow aru ze sklepu i na tym  tle 
czynił je j  podobno częste wym ówki, co  skło 
niło iv końcu W ąchalow ą do skierowania 
skargi sądow ej o separację.

W szelkie sposoby, podejm owane przez oW* 
•aaanego kupca, celem  wykrycia złodzieja do 

tychczas nie dawały skutku
Dopiero przed dwom a dniami tajem niczy 

złodziej został ujawniony, A  stało się to  w  
następu jącyoh okolicznościach.

W ynajęty  przez kupca stróż nocny czyhał 
na złodzieja zaczajony w  kącie sklepu.

O koło północy u jrzał cn nagle jak  przez 
kratę okienną wsuwa się jakaś ręka. która

się mogło, że oskarżony działał pod wpływem 
błędu co do osoby oskarżyciela prywatnego. 
Sąd wziął pod rozwagę i ten moment i doszedł 
do przekonania, że w niniejszym wypadku

błąd ten nie zachodzi po stronie oskar
żonego.

1'nmyłka co do osoby oskarżyciela prywatne
go mogła zaistnieć jedynie w  odniesieniu do 
osobnika we Winnicy, którego oskarżony iden
tyfikuje z oskarżycielem prywatnym, nato

miast wykluczoną rzeczą jest, by oskarżony 
■mylił się co do osoby oskarżyciela prywat
ki w  sierpniu 1920 w Zabłociu. W tedy oskar 
iy m ia ł sposobność skontrolowania swego 

rzężenia, które zresztą —  jak  sam twier- 
*■'< — opierało się na kilkurazowych spotka-

0 ach z oskarżycielem prywatnym, a nadto na 
1'oprzedniej z nim długoletniej znajom ości.

Skoro zaś fakt ten ostatni w obec ustaleń są
dowych

należ)* uznać za zmyślony,
1 unio odpada róvnieź ewentualne pi'zj pusz
e n ie .  iż oskarżony pom ylił się co do osoby

k arżs, ;ela p ry w a tn eg o . Oskarżony m ó g ł i po
winien uznać s w ó j błąd gdyby jego twierdz?- 

e na takim  błędzie się opierało, wobec tak 
przekonywującym  i nieodpartych dow odów

stwierdzających przeciwieństwo jego zaizutu.
Jeśli w  tych warunkach tego nie zrobił, to 

fakt ten świadczy dobitnie o jego złej woli.
Czyn oskarżonego, jeśli wziąć pod uwagę 

treść obrazy, wykazuje bardzo wysokie napię
cie woli przestępczej. Nie ulega wątpliwości, że 
w  razie stwierdzenia prawdziwości zarzutów o- 
skarżonego, oskarżyciel prywatny utraciłby za
ufanie całego społeczeństwa i byłby w yrzuco
ny poza nawias społeczeństwa polskiego.

NIE ULEGA RÓWNIEŻ W Ą TPLIW O 
ŚCI, ŻE OSKARŻONY ULEGAŁ 
W PŁ1W O M  NIEZDROWYM, KTÓRE 
W  SPOSÓB BEZWZGLĘDNY ZW RA
CAJĄ SIĘ W  OSTATNICH CZASACH 

PRZECIW  ŻYDOM.
Ta okoliczność stanowi, zdątiieln Sądu, m o
ment łagodzący w  wielkim  stopniu winę oskar
żonego.

W reszcie stwierdza Sąd, że oskarżony jest 
człowiekiem o niskim pożiomie umysłowym, a 
zatem mało odpornym  psychrozme i gdy do
tychczas sprawował się nieposzlakowanie, prze ' 
to należało mu karę zawiesić, gdyż wysoka ka
ra będzie dla niego dostatecznym hamulcem po
wstrzymującym go od popełnienia w  przysz- . 
łośęi jakichkolw iek przestępstw, j

długim  drutem  zahaczyła o  w iszącą kiełbasę* 
pragnąc ją  w yciągnąć ze sklepu.

M ając w  ręku żelazną sztabę, stróż rąbnął 
nią z  całej siły w  rękę złodzieja, k tóry  jęknął 
puścił drut, szybko w yciągnął rękę i zbiegł. 
N atychm iastow y pościg  okazał się bezsku
teczny. , „

Jednak zawiadom iona c tym  policja  W 
Krzeszow icach rozpoczęła baczną obserw ację 
i zauważyła że jeden z  sąsiadów  33-letni Jó 
ze f Ziąbek, nosi rękę na temblaku.

W zięty w  krzyżow y ogień pytań, Ziąbek 
przyznał sie do system atycznego okradania 
W ach ila od przeszło roku. O gółem  szkoda 
w ynosi ok. 2 tysiące zł, Złodzieja przekazano 
do dyspozycji prokuratora.

 o ------

Dziś sklepy otwarte do g. 21-ej
W  bieżącym  tygodniu poczynając od  dnia 

dzisiejszego aż do czwartku włącznie sklepy 
będa -cw a n e  do  21-ej. W  piątek w szystkie 
skiepy zostaną zam knięte o  godz. 18.

Proces dr Drobitera — od 4—W 
stycznia

W ezwania na proces dr Bolesława D robne 
ra radnego m iejskiego i znanego działacz? 
socjalistycznego zostały ju ż  rozesłane. Jak 
wyniua z wezwań, rozprawa potrw a od  4— 
18 stycznia.

śmiertelne pobicie
Urząd Śledczy w  K rakow ie został dziś rai 

no pow iadom iony o  krw aw ej bójce , jak a  m ia 
ła m iejsce  w  Jodłów ce Tuchow sklej. N a  dro 
dze w  te j wsi doszło do b ó jk i międ.";v W ła
dysławem Starzykiem  a  Julianem W ańtu
chem . S-arzyk pobił W antucha tak  ciężko że 
ter. zm arł w  szpitalu tarnowskim .

Szukali — ale nie zn&leźti
Dziś nad ranem dw aj bandyci wtargnęli 

do  mieszkania M arii F erby  w  Gątkc k. Jas 
ła. Jeden z  bandjdów  ubezwładnił Ferbow ą 
d. drugi pueszu k ai mieszkanie, w  poszdkiwa 
niu za pieniądzmi. N ie znalazłszy gotów ki, 
bandyci zbiegli.

Echa strajku rolnego w Krakowie
D o Krakowa przybył sędzia śledczy dr 

Czerny z Przem yśla, k tóry  przesłuchuje na
tutejszym  terenie działaczy ludowych w  zwią 
zku ze strajkiem  rolnym  i dochodzeniami, 
prowadzonym i przeciw  b. posłow i Gruszce.

Dopisał cytrę „679“
Stanisław N ow ak, robotnik z Miechowa; 

złożył na książeczkę PKO. jednego złotego, 
a następnie dopisał do te j kw oty jeszcze cy f  
rę „679” . W  ten Bposób „zaoszczędził”  1679 zł 
z których  pod jął nar&zie 27Ł zł.

Ozustwo zostało jednak w ykryte. N owaka 
aresztowano, a w  toku dochodzeń stwierdzo 
no, że fałszow ał pieczątki i książeczki PKO. 
Dzis odpowiada N ow ak przed sądem w  K ra  
kowie.

TEATR IM. 3. SŁOWACKIEGO 
Poniedziałek: Dziś z powodu przedstawienia 

dla młodzieży, wieczorem przedstawienia nie 
będzie.

REPERTUAR KINOTEATRÓW 
ADRIA: „Brutal" (W . Mc. Langlen) i „Brzdąc" 

(Lucien Paroux).
APOLLO: „Zbudź się i ż y j"  (Alice Faye). 
ATLANTIC: „Legia zatraceńców" (F . Mac 

Murary, Parker) i „D oróżka Nr 13" (Sie'ań- 
ski, Andrzejewska).

BAGATELA: „Barkarola" (film  niem iecki). 
MUZEUM: „Sprzedawca traktorów " (Joe
PROMIEŃ: „Książątko" (Lnbieńska, Bodo, 

Sielański).
STELLA- „R . 107 wzywa pom ocy" i „M ściwy 
jeździec".

SZTUKA; „Lot skazańców".
UCIECHA: „Nieusprawiedliwiona godzina". 
W ANDA: „Jego złota rybka" ćMyrna Loy, W il

liam Pow ali).
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T A B E L /  LOTERII
z dnia 18 grudnia

I i II ciągnienie
^ Ó W N E  W Y D A N E
Ulówtia wygrana zl. 100.000 na Nr 111480 
Zl 15.000 na Nr 45916 
Z| 5.000 na Nr 43927
Zl 2.000 na N-rji N-ry 40258 121519 164473 
a  l.OOO na N-ry N-ry 44151 4J21 100480 

124591 128973 157204 158059 
a  500 na N-ry N-ry 44871 55478 71945 143875 a  400 na N-ry N-ry 2194 8448 12310 12802 

22450 26243 58398 70959 72272 75867 95235 95375 
141702 144036 158835 162088 177708 a 300 na N-ry N-ry 88 3859 31844 32725 42850 
50222 53932 44047 71517 109640 119235 125921 
130348 133594 141514 161819 167290 169393 169545 
177297 177723 187543 a  250 na N-ry N-ry 5018 5478 5785 20572 
24978 28425 32539 32692 37650 41436 43428 49317 
54384 40780 45409 45920 72195 74896 84161 92801 
97380 100426 106188 109789 1)4439 120053 121318 
122280 142495 142499 144745 153443 161015 179251 
184930 189297

Wygrane po 200 zl
759 1480 2871 913 3194 347 608 987 

4013 35 299 3410 567 6466 7163 7848 8231 
589 993 9047 96 403

10333 434 621 11284 12180 374 927 13637 
901 14081 395 534 98 15372 967 16229 339 
480 976 17599 604 18071 132 283 382 19161 
287 333 661 874 962

20184 21891 22075 186 470 329 667 735 
23144 24813 916 1 25406 26790 902 27803 
28331 444 307 89 663 29457 93 310 33 68 
869 989

30149 631 31168 436 32272 372 33613 
34376 636 856 91 35002 36182 37137 66 
35056 372 944 39305 989 

40255 403 42293 739 43380 44866 45107 61 
380 740 935 46058 150 265 359 952 47185 410 
651 48037 343 805 76 921 87 49159 72 817 90 
968

30280 651 759 848 31079 566 52028 261 
89 442 911 54204 93 961 33197 999 57012 
38101 27 388 913 63 39031 769 

60078 328 952 61562 62129 358 634 995 
63331 64320 983 65160 407 713 66017 34 381 
67115 68329 589 788 

70268 71667 72103 580 894 974 73435 862 
934 52 74341 75001 807 

76023 372 84 893 998 77321 907 303
78333 845 79387 205 

80495 81633 748 82137 939 83695 832 
•4746 86000 81 769 87749 847 88295 667 
952 894,

90085 463 723 44 91608 61 791 92651 
93017 68 411 58 602 94011 483 780 8 865 
966 95470 539 6334 83 97654 98095 497 667 
*>4 99178 204 307 585 766 

100841 101831 102040 103327 98 663 796 
104111 399 840 105433 38 361 83 819
106369 676 784 675 107077 132 293 594 
106127 51 681 109655 719 

110113 593 625 780 996 111039 265 402 
112405 52 113886
114462 737 72 113015 546 773 959 116500 
32 689 973 117270 799 116017 427 883
119251 323 685

120523 868 121014 203 645 701 123073 
292 394 124211 123141 126062 132 568 700 
127105 404 47 604 755 128103 92 240 507 
66 813 129216 629 84 736

130406 766 131SS2 132100 489 133297 
327 469 134102 219 57 533 135000 47 694 
136217 98 319 629 853 957 137602 739
139212

140497 141023 150 339 142276 671 143490 
619 743 345 79 924 34 144720 146130 637 
815 147131 149149 737 923 

130419 613 78 813 
152337 423 601 52 742 133203 64 435 694

831 154108 435 990 155094 247 398 581 
797 156067 229 340 911 157106 99 889 
158207 598 907 139090 727 

160422 806 161476 78 750 162233 464 
723 163334 71 164418 953 166648 53 169164 
307 461 72 947

170542 873 171660 925 173677 175119 
468 176694 884 177071 414 178224 43 774 
834 179060 121 377 

180388 181741 97b 182173 429 656 183374 
496 717 184939 183160 705 977 186074 117 
272 646 839 78 187390 579 748 913 188041 
83 242 74 741 189780 807 60 901 
190693 191213 830 69192377 712 63 193878 
82 194069 255 712

Wygrane po 50 zl
329 851 1311 1816 2539 47 609 878 937 

3622 4543 734 5101 6843 7333 414 744 806 
8262 9323 76 586

10194 262 68 568 11598 946 12161 291 
307 52 844 13792 14173 710 16173 18723 
974 19096 455

20276 390 434 812 21530 733 22160 328 
23728 96 25583 26459 27017 28217 29029 
303 503

30086 31406 710 33497 34841 35257 666 
774 924 36258 388 697 37952 66 
38153 203 841 

40014 67 328 835 41320 459 67 528 630
43442 634 44054 902 43237 334 979 8l 46929 
54 47548 48064 49044 390 795 

50024 321 549 51325 82 760 52112 667 764 8 
973 53243 742 54145 467 55117 373 620 973 
56174 231 548 786 57135 339 737 58059 516 
59 803

60533 62 890 61138 460 62750 847 84067 969 
65823 66899 67291 68115 61 432 637 767 89493 

70271 817 71544 72467 708 73017 369 74559 
75182 217 484 655 
78642 79402 

81561 95 832 82010 349 533 63 692 83089 
300 965 84962 85894 86668 87019 387 589 
618 8725

90011 22 875 938 1038 739 832 92088 433 
93268 320 887 94393 543 93083 336 946 
96356 465 9748 523 44 SJ198 751 985

100174 467 101141 343 59 104198 427 
105363 472 106127 310 10/030 165 322 
108554 814 109141 546 827 

110123 233 780 853 58 112215 
113145 95 204 693 912 116184 669 117318 
904 32 118155 635 764 119613 971

120756 877 122086 97 563 777 123195
124337 126225 688 127785 867 128658
129143 256 350 89

130567 943 132269 890 98 921 134393
969 135197 584 136114 137322 814 138199 
139211 375

140082 275 141211 727 931 142011 143677 
146889 147366 965 148767 149299 381 484 

150783 151830 
152144 69 416 545 638 729 77 814 153183 
777 815 134556 871 153086 165 378 907 
156233 157282 159194 

160256 87 605 161370 916 162529 885 
163153 619 164367 493 304 798 165261 83 
776 167224 693 966 1 18179 298 751 169534 

170750 982 171303 173454 8-'  643 846 88 
174937 175045 423 808 176999 177197 275 
178020 485 179140 645 768 

180070 88 576 833 977 181138 758 70 
182103 675 183319 802 184274 875 185086 
114 330 186035 256 79 429 75 937 187343 
873 188405 742 89 987

190718 191155 307 545 757 81 192006 269 500 
972 193523 858 194233

HI ciągnienie
Wygrane pa 200 z*

121 1331 666 2806 3209 368 675 474S 
5343 7008 8065 9813 911 

10169 500 12349 681 13608 14072 91 123

81 841 15506 53 790 16227 73 79 717 64
73 17641 994 18336 300 472

22678 756 23704 24372 25432 670 26475 
27387 28008 216 29076 

30281 32529 33980 34935 775 55852
36473 700 38436 47 66 39300 

40880 41319 890 44008 581 90 48344 432 
50262 98 480 51884 52269 554 53434 837 

973 36632 889 57182 484 59990 
60067 235 61255 62171 322 445 637 63373 

64027 373 66058 493 833 67339 68068
69006 425 361 

70873 72759 74189 73753 76433 897
77610 78238 316 442 79466 848

81972 83520 84613 85064 174 433 627
86082 575 345 84430 89895

91271 792 52063 2 '1  722 98 93798 93387 
820 68 97555 98899 99446 88 650 956 

101284 103404 104062 810 65 106097
107647 108327 68 437 709 109588 

110701 44 111124 997 113519 89 114353 
116013 579 866 117005 958 118348 906 

20490 532 93 122689 123127 303 646
124130 125554 126279 129521 45 910 

130006 550 131163 333 133671 134468
13S003 760 947 138122 

140204 141542 142115 78 143964 144192 
939 146337 636 148221 149066 272 382
563 657

150585 151922 152450 36 669 892 155069 
240 555 727 156976 157720 159199 793 998 
159206

163338 760 164305 596 744 165483 97 
534 166076 355 167653 169485 598 

I 170237 671 757 171293 995 175207 907 
i 176983 177406 31 59

180444 307 181*70 182259 183169 184599 
818 37 185472 755 78 974 186276 94 347 
187166 183979

| 191816 927 192669 193167 815 194733
i Wygrane po 50 zl
| 680 787 1925 2623 919 44 3485 706 6012

599 640 951 8723 9442 
11504 12019 32 842 13115 14053 156 216 

113544 16944 18538 19454 861
20920 35 21103 21 22369 546 721 23087 

533 25335 26598 29937 
31694 312 32037 33079 34109 33963

37128 801 39887 
40381 902 64 41499 42252 44562 960 

46053 74254 48014 156 
30352 34014 33611 58024 936 39724 
60613 62703 936 64173 527 65348 347 

66047 331 69003 308 
70099 839 913 73263 74161 73333 404 

76194 78867 79705 568 741
80839 81392 C5E31 £36370 336 616 87258 

334 88036 89260 460 
90176 92624 912 93553 93688 933 96162 

203 320 775 =17101 98678
100378 101852 103006 142 229 403

105165 753 106680 881 107354 888 108112 
13 748

112716 115472 926 116033 135 117789
118772 837 119232 982 

120129 121387 956 70 123219 125978
126463 528 

131750 61 132012 133591 758 134603
135733 136008 137296 138636

143297 144080 601 38 143194 337 146144 
543 147187 149186 

130749 151946 132042 192 153741 928
155809 156431 533 157688 158596 159972 

161288 987 162802 163646 164249 399 
166008 399 

170181 175228 176552 177007 40 204 896 
178233 641 739 179866 

180337 182869 188106 394 189248 
190371 681 908 194235 346 77

IV ciągnienie 
GŁÓWNE WYGRANEi

Stała dzienna wygrana zl. 20.000 na nr.
76217

Zt. 10.000 na n-ry: 11351 167736
; Zt. 5.000 na n-ry: 66356 151730
1 a .  2.000 na n-ry: 3388 51642 107224

1238^8 128846 154666 184209 
a .  1.000 na n-r»: 147786 173073 

1 a .  300 na n-ry: 18419 20513 27341 60134

63469 64264 93122 102323 137797 144277
158939 186889 

H. 400 na n-ry: 9992 19343 48061 64307 
159293a. 300 na n-ry: 10623 30433 36099 38494 
66304 67303 96467 158243 183683 a. 250 na n-ry: 1318 3717 3338 13798
40441 979gS 99736 132419 159731

Wygrane po 200 zl
9 470 545 628 742 1195 219 781 927

2235 496 592 4404 985 5323 89 626 73 765 
6123 788 7036 6652 8237 

10024 489 505 611 728 931 11340 12408 
13096 14199 15580 16533 17074 81 483
18845 15020 152 308 

20249 21153 22035 384 912 24593 23030 
742 25001 908 28799 29767 942 

| 30982 313 41 33009 37426 796 38440 824
i 39195
| 43223 31 44162 651 46645 915 4706C 493
515 811 48475 49250 532 

i 50660 69 792 51437 633 32092 993 53299 
154466 560 836 55053 691 714 37418 38247 
<59212 544 813 908
1 60213 61402 62311 986 64285 704 65489
. 68176 264 400 835 913 69271

70516 72699 739 73312 571 919 74324
77091 159 365 567 78479 504 79863

80194 547 737 81137 522 914 83424 891 
84334 961 85701 932 86350 73 838 88225 
530

90892 91440 664 92281 563 994 93315
456 717 94617 96512 97566 98432 876
99494 534 98=

10050' 803 101061 102779 103718 106536 
934 63 10’ 779 604 108167 711 109765 “ 89 

110105 402 88 112036 582 998 113906 
U4011 3 30 113977 117146 816 119230 

123976 126167 671 835 931 127439 28931 
129459 644 839 

131100 132406 134191 934 136M6 721 
137945 138519 779 139938 

140467 76 667 141161 142341 606 143936 
144456 903 145055 146253 569 901 147349 
149992

130120 910 153041 134277 936 153273 
690 156357 157680 159882 

! 160563 161558 163923 164139 403 73
165042 256 166292 168617 708 169321 746 

170791 926 171497 665 172840 113767 
993 175177 721 177022 179164 

180534 184220 843 185163 186782 U822T 
636 819 61 189117 935 

193004
Wygrane po 50 zl

371 2123 34 3916 4080 747 6444 7213
8052 9446

10471 878 13297 931 14458 959 17827 912
19185 953
20081 21685 22365 773 23869 24430 23758 

< 26181 574 848 27675 28242
30X04 32687 33982 35551 38167 76 
40553 801 41849 42102 350 404 384 735 

45013 47586 48243 466 671 49799 
! 50972 51316 783 32778 33047 320 53618
! 742 945 57582 624 708 73 59265 69 942 

60170 364 62016 32 349 64243 752 65396 
454 68140 370 622 

71038 186 72873 96 73358 77616 78191 
919 79114

i 80913 81024 132 82088 83186 84698 928 
I 8727S

91338 696 92060 688 95 93718 94681 
95181 239 96103 645 97483 883 

100611 101879 102417 103010 104031 *77 
635 105571 106432 88 94 109308 448 

111434 131237 630 114211 336 860
116013 78 119678 

120546 121836 122791 123484 719 123273 
127231 717 82 128863 129432 40 

130263 391 /34 133911 134361 135093 
871 136071 137572 138066 409 139163 

141567 763 142437 835 143053 144190
677 777 146127 537 147608 148028 148 362 
149653

150184 151037 154011 908 136480 661 
158643

161026 689 163791 164906 166864 167039 
369 449 786 887 918 168073 

170658 174501 177357 418 179187 832 
1S2504 184796 185721 187095 189836 
190502 191158 871 192436-

Samochód — 
pocisk

Nowy typ auta, używanego 
przez przestępców

W jednym z zachodnich stanów  U SA. zło
czyńcy ściganem u przez liczny patrol p o licy j
ny, udało się

w aucie swym  uniknąć, aczkolwiek 
auto to było pozornie wozem  zw y
kłego typu, nie m ogącym  rozw ijać 

nadzw yczajnej szybkości.
Natom iast ścigający mieli do dyspozycji bar 
dzo silne i sprawne m aszyny. Pewien repor
ter, opisując ścigany sam ochód, zaznaczył, 
żo był to  m ały, dw uosobow y wóz, taniej, po
pularnej m arki. A liści temu taniemu, niepo- 
sornemu w ozow i udawało się ju ż  nieraz z łat
w ością u jść pogoni.

Jedna z m iejscow ych  gazet w związku z 
tym  pisała: „ Z  poprzecznej ulicy, z  szybkoś
cią strzały wypadło małe, brązow e d w u osob o* 
We auto i zniknęło z oczu agentów policyj 
nych, zanim ci zdołali w  ruch puścić swojo 
potężne m aszyny. P rzy  kierow nicy siedział 
człowiek w  szarym , pilśniowym  kapeluszu; 
wziął on kierunek na południe. Chociaż agen
ci natychm iast pom knęli w ślad za nim, to

ów  przepadł już przy końcu głów nej ulicy
pędząc z zawrotną szybkością przy
najm niej 140 kilometrów na godzinę

W  powieściach i  w filmie, złoczyńcy pra
wie zawsze używają wielkich, ciężkich m a
szyn o  silnych m otorach i w ytw ornych li
niach; w rzeczywistości jednak dzieje się zu
pełnie inaczej.

N owoczesny gangster korzysta tyl
ko z m ałych, niepozornych wozów, 
jakich tysiące w iduje się codziennie 

na ulicach miasta.
Nasuwa się więc pytanie: jakim  sposobem
w ozy tego typu osiągnąć m ogą taką zdumie
w ającą szybkość? Jeżeli wierzyć relacjom  
jednego z długoletnich szoferów  policyjnych, 
sprawa przedstawia się następująco: Pośród 
trzech tysięcy garażów  posiadanych przez 
„cech ”  przestępców, kilka zaopatrzonych 
je st  w  wspaniałe, najnowocześniejsze urzą
dzenia maszynowe, jakie spotykane są tylko 
w  najw iększych fabrykach  sam ochodow ych. 
W  tych  kilku garażach, dostosow anych cał
kow icie do celów , którym  służą,

m echanicy - specjaliści dzień w 
I dzień w ykonują niezwykłe roboty 

Ludzie ci wiedzą dobrze, w  jakim  
celu roboty te są dokonywane, 
lecz pary z ust nie puszczają, bo 

to  pachnie: kulą w  łeb.
Poza tym  są oni świetnie opłacani. W  ow ych 
dobrze zam askow anych garażach, małe, no

wo kupione auta popularnego typu, podaawa 
ne są pewnym „przeróbkom ” . Zewnętrzny 
w ygląd wozu pozostaje niezmieniony, nato
m iast z m otoru m echanicy - specjaliści usu
w ają cylindry, zamieniając je  innym i; tak sa 
m o postępują z zapalnikiem na kom preso
rach i wielu innymi częściami.

W e wnętrzu karoserii ukryty zosta
je  tank benzynowy.

„Przerobione w ten sposób małe auto, osią 
gnąć m oże szybkość do 190 kilom etrów na 
godzinę. Tutaj jednak fachow iec sam ochodc 
w y m ógłby z niedowierzaniem uśmiechnąć 
się, wskazując na okoliczność, że tak m ały 
wóz, wyposażony w tak potężny m otor, nie 
m oże absolutnie być należycie kierowany! 
Uwaga słuszna, to  też po dokonanej „przerób 
ce”  m otoru, przeprowadzana jest jeszcze jed  
na operacja : Oto w pewnych, technicznie do
kładnie przemyślanych punktach wozu, w bu
dowywane są p łyty ołowiane, a  zwłaszcza 
podłoga auta otrzym uje solidne metalowe 
obciążenie. N a ogół, waga dodanego obciążę 
nia w ynosi jedną tonę, przy czym  balast ten 
zostaje tak umiejętnie rozłożony, że majty 
sam ochodzik, pom im o olbrzym iego m otoru, 
może doskonale zachować równowagę.

W óz taki gangsterzy nazyw ają „p o 
ciskiem” ; wykonanie jeg o  kosztuje 

„cech ”  8500 dolarów.
Solidny dobrze polecony klient, k tóry  nie 
musi być nawet członkiem „cech u " nabyć 
może taki „p ocisk ” za cenę 12.00C dolarów
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CLAUDE CEYEL,

TOREBKA
Pani Chaudicu powoli rozwijała paczkę, która 

Wiktoryna przyniosła do pokoju. Ze sposobu, w 
jaki kobieta rozwijała paczkę, można odgadnąć 
nadawcę: całkiem inaczej otwiera ona pudełko 
od modyslki niż rozwija prezent od kochanka — 
lub przyjaciela.

Również i tym razem omjłka była niemożliwa: 
paczka, którą pani Cbaudieu rozwijała bez naj
mniejszego zaciekawienia mogła pochodzić tylko 
od męża. Cóż innego może zaWerać ten biały kar 
ton jak torebkę, którą sama wybrała? — Lecz 
wbrew wszelkim oczekiwaniom paczka zawierała 
dwa pudełka.

W każdym zaś znalazła ona na bibułce wizytów 
kę pana M. Cbaudieu, a w każdej bibułce torebkę 
Jedna z żółtej skóry zaopatrzona była srebrnym 
monogramem K, C. pani Cbaudieu nazywała się 
Miara na drugiej z szarej skóry lśniły tajemnkze 
litery „A, G/‘

Pani Chaudieu nigdy nie miała specja^ych ilu 
zji co do wierności swego męża, Już dawno zau
ważyła jego drobne zdrady, ale to nagłe odkrycie 
te dwa podarunki, z których droższy przeznaczo
ny był dla tej drugiej, obudziły w  pani Klarze zn 
zdrosć i chęć zemsty. Szybko podeszła do telefonu 
i  zadzwoniła do sklepu, w którym były kupione 
torebki.

Zawiadomiła sprzedawcę o mylnym udesłaniu 
jednej z torebek i prosiła, aby ktoś przyszedł i 
odniósł torebkę pod adres, który napewno znają 
w  sklepie.

— Do panny Alberty Głversy, rue TreiLuu-d 
42? — spytał sprzedawca — adres się zgadza!

To krótkim wahaniu pani Chaudieu odrzekła;
— Wie pan co, namyśliłam się, suma odniosę 

torebkę.
Tego samego popołudnia pani Chaudieu dzwoni 

ła do panny Alberty Giversy. Panny Alberty nie 
było w  domu. Pani Chaudieu została więc pozba
wiona przyjemności wręczenia pannie Giyersy po 
uąrunku od swego męża.

Ponieważ pokojówka wyg] idała bardzo spryt
nie, paru Cbaudieu postanowiła dopuścić ją ao se 
kr. tu. Kilkoma banknotami i  obietnicami zapew
niła sobie jej pomoc.

Jerzy Cbaudieu, któremu udało się urządzić so 
bie wygodne życic między żoną i kochanką — 
był ze siebie bardzo zadowolony. Był pewien, iż 
żona jego jest ślepa, a kochanka zakochana w nim 
na zabój.

Z wielką przyjemnością opowiadał historie, któ 
re słyszał w klubie, lub u fryzjera swej żonie I 
kochance i obserwował i porównywał wrażenie, 
jakie wywierają na jednej i na drugiej. Radość 
sprawiało mu samo menu obiadowe w domu, któ 
re wczoraj spożywał w  restauracji obok Alberty 
Giversy. Śledził też I porównywał toalety obu 
kobiet Bawiło go to, gdy wieczorem na stole w 
środku salonu ujrzał akwarium pełne złotych ry 
bek, takie same, jakie kupił tego dnia zrana oan- 
nie Giversy

—  Dawno już pragnęłam mleć takie akwarium 
wyjaśniła pani Chaudieu — wreszcie dziś zdo

byłam się na załatwienie tego sprawunku
— Bardzo komiczne 1 —rzekł Jerzy Chaudieu.
—  Komiczne? Dlaczego? —  spytała Klara na 

iwnie.
W kilka dni później roześmiał się, gdy zauwa

żył 12 żona jego nosi takie same zielone kimono, 
jakie zdobi zgrabną postać Alberty.

Lecz gdy wypadki te zaczęły powtarzać się co
raz częściej, przestała go to bawić. Był zdumiony. 
O ile po Dołudniu przynosił swej kochance klika 
czerwonych róż, lub anemonów, które były jej 
ulubionymi kwiatami, wieczorem zastawał w do
mu taki sam bukiet. Gdy panna Giversy pachnia
ła nowymi perfunami, wieczorem w  domu czuł 
w  swoim salonie ten sam zapach „Jardln de mon 
Cueur“.

Pani Chaudieu prosiła go, aby poszedł z nią do 
restauracji na Montmartre w której akur it wczo
raj wieczorem był z Albertą Giversy; wieczorem 
zaś zanv ażył u żony taką samą różową jedwabną 
pyjamę, Jaką sprawiła sobie Jego kochanaa. Pew • 
nego dnia, gdv zaczął opowiadać jakiś dowcip, żo 
na przerwała mu znudzona, mówiąc, ii go już zna 
podczas gdy zrana na ulicy Treilhard dowcip ten 
został przyjęty z aplauzem.,

Pana Chaudieu opanowała wściekłość. Był za 
pewny siebie, aby mógł przypuszczać, iż żona ro 
bl z niego głupca, sądził więc, iż znajduje się w

Satyra w Trzeciej Rzeszy
Słynny komik monachijski Karl Valentin zo

stał niedawno osadzony w obozie koncentra
cyjnym  za szereg złośliwych j m ocno ryzybow 
nych kawałów. Oto jeden z nich:

Valentin wychodzi na scenę, wznosi prawą 
dłoń do góry:

—  H eil!.- —  woła i urywa nagle. —  Donner 
wetter! Zapomniałem dalszego ciągu!

*  *  •
Innym razem zwrócił się do publiczności:
—  Znacie państwo obóz koncentracyjny w 

pobliżu Monachium, prawda? W iecie jak pil
nie jest strzeżony: dokoła fosy, naelektryzowa- 
ne druty kolczaste, liczne straże, karabiny ma
szynowe...

Tu zrobił małą pauzę, po czym dodał:
— O ile się założymy, że się jednak taro do

stanę?. 3
Istotnie, Karl Valentin dostał się tam, „p ro 

w okacja" była widocznie już za daleku posu
nięta.

Pretekst
Ze szczytu wieży Eiffla schodzi jakiś turys

ta. Znalazłszy się wreszcie na ziemi, podbiega 
do przechodzącej młodej, urodziwej paryżan
ki i rzuca się je j na szyję.

—  Ależ panie, ja  pana nie znam!
—  A ja panią widziałem, jak pani była raka 

malał...

Z życia wzięte
—  Będę cię na rękach nosił, ptaszy no! —  po

wiedział kelner ujm ując półmisek z pieczoną 
indyczką.

*
—  Tom wpadł! — westchnął Dunaj, wpada

jąc do Morza Czarnego.
» •

—  Mużna ją  do rany przykładać! —  rzekł
sanitariusz, wręczając rannemu kawałek gazy.

■ * •
—  To rzecz nie do opisanis! —  machnął rę

ką komornik, oglądając zniszczony mebel. .

Księżna Windsoru — oczekuje 
potomka? 

I królowa Elżbieta... te il
Żona b. króla Edw arda T.H I  księżna W ind 

soru —  spodziewa się w krótce zostać m atką.
Za słusznością tego przypuszczenia przema 

wia m. in. fakt, że księżna W indsoru, która . 
brała zawrze b. chętny udział w  przyjęciach I 
imprezach sportow ych itd., obecnie oszczę
dza się: nie tańczy, nie zażywa sportów  i  w ię
kszą c~ęść dnia spędza w  domu.

Zdaniem prasy ameryk ińskiej w yjazd księ 
stwa do  Stanów Zjednoczonych pozosta je w  
związku z tym  faktom . Mianowicie księżna, 
aczkolwiek poślubiła obywatela angielskiego, 
je s t  nadal —  w  m yśl konstytucji em erykań- 
skiej —  obywatelką Stanów. Pragnie ona 
prawdopodobnie obdarzyć swego m ęża sy 
nem lun córką na ziemi am erykańskiej, aby 
dziecko ich uzyskało obywatelstwo Stanów.

Sprawa bowiem praw, przysługujących po

mocy jakichś nieprzyjażnych sił Początkowo opo 
wiadał o tym Albercie Giversy, lecz wyśmiała go 
tak serdecznie, iż obawia! narazić się na śmiesz
ność opowiadaniem o tym jak pani Chaudieu spa 
ceruje w  identycznym, jak ona, kostiumie beige 
z peleiyną, 2e do teatru nosi takie same jak Alber 
ta okrycie zielone z kołnierzykiem gronostajo
wym... i że zresztą od kapelusza do pantofli mają 
identyczne toalery.

Cbaudiiu stał się nerwowy i był stale w  złym 
humorze Ukazywał go więcej swej kochance, któ 
ra szydziła z niego i zaprzeczała jego przypuszczę 
niom, niż żu,iie, która na wszelkie jego pytania ro 
biła szczerze naiwną i zdumioną minę.

Mieszkanie na rue Treilhard, w  którym zaw
sze panowała wesołość, stuło się teraz widownią 
ciągi ch kłótni.

m t

Nowe fasony sukien
Ameryka, która w wielu dziedzinach przoduję 

Europie w  dziedzinie mody, musiała skapitulować
1 uznać hegemonię starego świata. Złośliwi twier
dzą, że stało się to w chwili, gdy narzuciła światu 
hasło sex-apptalu Nowa sylwetka 1937—38 roku 
uzbrojona, jest w cały arsenał wyprónowanych 
powabów niewieścich. Zasługą modnej sylwetki 
jest, że potrafiła połączyć w harmonijną całość 
wdzięk staroświeczyzny z powabem nowości.

Modną sylwetkę charakteryzuje: obcisły s.anik 
szeroki, wysoki umieszczony pasek, wyglądający 
prawie jak gorsecik, pi zy czym zarówno opięty 
stan jak i szeroki pasek mają na celu nadanie 
szczupłości sylwetce. Niektóre czarne koronkowe 
suknie mają, dajmy na to, na różowym atłasowym 
spodzie — szerokie różowe morowe szarfy, zaclio 
dzące aż pod same pachy talii. Szczupłość Q,anu, 
podkreśla jeszcze bardziej linię biustu, żeby zaś 
jeszcze bardziej uwydatnić biust, marszczy się i 
drapuje materiał Stan przybiera się drobniutkimi
2 ikładeczkami lnb zmarszczkami, które idą ukoś
nie, obejmując biust pod ramionami. Dzięki temu 
otrzymujemy nowy kształt dekoltu z całkowi
cie obnażonymi ramionam.. Sfanik trzyma się 
tylko dzięki draperiom, które krzyżują się z tyłu 
i powracają ku przodowi, obejmując szyję, niby 
naszyjnik. Cienkość stanu podkreśla jeszcze bar
dziej rzerokc marszcona spódnica. Marszczenia 
przy spódnicy umiejscowione są koniecznie doo
koła, czasami zmarszczki tworzą rodzaj „pannę- 
au“. Całość sprawia wrażenie stylizowanej kryno 
liny, a noszącą taką tualetę Pani wygląda jak no 
woczesna markiza.

Cc do linii stanu, jedne suknie mają linię sztu
cznie wydłużoną, ine znowu nadmijrnie skróco
ną. Doskonałe złudzenie krótkiego stanu daje bo
lero, dlatego osoby o za długiej talii powinny no 
sić bolerka panie o krótl ich taliach powinny wy 
bierać sobie fasony o wydłużonej linii talii.

Spotykamy tualety wieczorowe o surowych mni 
si h Konturach, podłużnie drapowartych, ciem
nych w kolorach mało wyciętych i zakończ > 
nych pompatycznymi trenami. Bordo muślinowa 
suknia balowa Donny di Bianchini ma obcis.y sta 
nik i drapowany w ten sposób ie  zmarszczki idą 
od środka i obejmują tylko piersi, spódnica jest 
opięta ns biodrach a poniżej bioder spada kaska
dami fałd, do tej tualety dochodzi jasno zielone 
muślinowa -szarfa. Właściwa rola tej szarty de
cyduje o całym uroku tnalety, jest on*, bowiem 
bardzo skomplikowana. Zaczyna się na plecach, 
krzyżuje się na staniku z przodu, spięta za* jest 
w miejscu skrzy żowania olbrzymią brosz*), po :em 
ukośną linią idzie ku tyłowi i \/raca„ jako pasek 
związany z przodu lub z boku. Końce można pu
ścić luźno, lub też zarzucić jeden na ramiona. — 
Ten tchnący może nieco klasycyzmem styl szcze
gólnie nadaje się dla drobnych młodocianych 
blondynek, które defilują w  magazynach Marcel 
Rochas. CELINE.

tom kow i ks. Windsoru jest i ikouipEkowana 
ze względu na uchwałę periam enti bryty js
kiego, odbierającą praw o potom stw a księ- 
cia.

Równocześnie prasa am erykańska donosi, 
ie  również oczekuje potom ka w  niedalekiej 
przyszłości królowa Elżbieta, k tóra  m a do
tąd tylko dwie córeczki.

Pan Chaudieu znajdował staie jakiś nowy po
wód do sprzeczek i w koucu oświadczył, iż ma 
już dosyć tego wyrzucania pieniędzy na osobę, 
która ubiera się ze złym smakiem przeciętnej mle 
szczki i ma przewrotny charakter. Nastąpiło zer 
wanie. Chaudieu wiedział, jak należy postąpić. 
Posła* Albercie Giversy brylantową bransoletkę, 
o której, przeczuwając może zbliżający się koniec, 
dawno już marzyła. Przez kilkę dni pył w  trwo 
dze, iż żona każe kupić sobie identyczną bransolet 
kę. Lecz pani Klara tego nie uczyniła.

I cała historie skończyła się jak idylla prowin
cjonalna. Ponieważ pan Chaudieu bvł akurat w 
tym wieku, dla któregc najodpowiedniejsza jest 
wierność małżeńska, stał się niezwykle przykład
nym mężem. Może nawet trochę za bardzo przy
kładnym, niż sobie tego życzvht pani Chaudieu.
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Jak Warszawa pokonała 
Irlandię 10:6

| walce wygrywa na punkty z W róblewskim . Gó
recki odnosi jedyne zwycięstwo dla Lechii, bi-

W  przepełnionym do ostatniego miejsca 
gmachu Cyrku w Warszawie rozegrany został 
w niedzielę wieczorem m iędzynarodowy mecz 
bokserski pomiędzy reprezentacją Warszawy, 
wzmocnioną Pisarskim w  wadze średniej i re
prezentacją Irlandii. Warszawa odniosła zde
cydowane zwycięstwo w stosunku 10:6. W iel
ką sensacją zawodów była porażka reprezen
tacyjnego pięściarza polskiego W oźniakiewi- 
cza ze Smithem. Poza h m Irlandczycy wal
czyli znacznie lepiej niż na meczu piątkowym. 
To też zadanie W arszawy było znacznie trud
niejsze.

W  wadze muszej Rothulc wygrał na punkty 
z Conollym. Rotholc atakuje gwałtownie od 
pierwszej chwili i wygrywa pierwszą rundę 
wysoko. W  drugim starciu przewaga Rotholca 
wzrasta. W  trzeciej rundzie Irlandczyk dopro
wadza do wymiany ciosów’,, w  której jednak u- 
stępuje wyraźnie Rotholcowi.

W  koguciej Dcyle odnosi zwycięstwo nad Mil 
lerem. Irlandczyk góruje w  pierwszym starciu, 
natomiast w drugim MRler przejmuje inicjaty
wę i wyrównuje. W  ostatniej rundzie Warsza
wianin osłabł i oddaie zwycięstwo przeciwni
kowi.

W  piórkowej Czortek zwycięża zedcydowa- 
nie na punkty Saundersa. Spotkanie toczy się 
w szalonym tempie ,przy czym początkowe 
Czortek atakuje tak gv ałtowmie, że zanosi się 
na masakrę Irlandczyka. Dardzo wytrzymały

Scłiiił wygrywa eliminację 
w tenisie stołowym

W  Łodzi odbyły się eliminacyjne zawody wT 
ienisie stołowym  przed ustaleniem składu re
prezentacji Polski na mistrzostwa świata w 
Londynie.

W  zawodach wzięło udział około 30 zawod
ników z Warszawy Lwowa, Śląska, Poznania, 
Tarnowa, Krakowa i Ł odzi.

W  ćwierćfinałach uzyskano następujące w y
niki: Zysman (K raków ) pokonał Osmańskie
go (Tarnów ), Rojzen (W arszaw a) Lewenher-

Polscy lekkoatleci na „Małej 
Olimpiadzie" w Antwerpii

Antwerpijski klub sportowy Beerschot urzą
dza w  czerwcu 1938 r. doroczne wielkie mię
dzynarodowe zawody lekkoatletyczne nazwane 
„Małą Olimpiadą". Do tych zawodów zaproszo
na zostanie tak jak i w  sezonie ubiegłym i pol
ska drużj na lekkoatletyczna. Ogółem startować 
będą zawodnicy 12-tu pańsfw.

W arto zaznaczyć, że prezes klubu p. Thorn- 
ton organizował i w ubiegym sezonie zawody 
na własny koszt. Ponieważ zawody przyniosły 
ogrom ny deficyt p. Thornton dopłacił z włas
nej kieszeni 200 tys. franków. Mimo to, prezes 
klubu nie zniechęcił sig i ma w  przyszłym ro-

Saunders dotrwał do końca, ale przegrał zdecy
dowanie.

W wadze lekkiej Smith niespodziewanie wy
grał z W oźniakiewiczem. Mecz miał dramaty
czny przebieg. Pierwsza runda należy do W oź- 
niakiewicza, który raz nawet posłał Irlandczy
ka na deski do pięciu. Od połow y drugiej run
dy następuje zupełna zmiana sytuacji. Irland
czyk trafia kilka razy ostro i Polak jest zupeł
nie oszołom iony i do końca spotkania ledwie 
utrzymał się na nogach.

W  półśredniej Clancy przegrywa z Kolczyń
skim. Polak ustępuje nieco technicznie prze
ciwnikowi, ale ma skuteczniejsze od niego cio
sy-

W  średniej Coffey uległ na punkty Pisars
kiemu. W  pierwszej rundzie Pisarski ma zna
czną przewragę, w następnym starciu dochodzi 
do wymiany ciosów’, przy czym Polak w idocz
nie góruje. W  trzeciej rundzie obaj są wyczer
pani. Zwycięstwo Pisarskiego nie ulega jednak 
wątpliwości.

W  wadze półciężkiej Hearns wypunktował 
Archackiego. Bardzo brzydka walka, przy czym 
obaj bokserzy wykazują niewielkie umiejętno
ści. Irlandczyk ma lekką przewagę i wygryv a 
zasłużenie.

W  wadze ciężkiej przyznano Dorobię 1-mti 
zwycięstwa nad Mac Muilanem. Orzeczenie sę
dziów krzywdzi nieco Irlandczyka. Remis har
dziej odpowiadałby stosunkowa sił.

Iza (L w ów ), Schiff (Tarnów ) Kantora (Lodź), 
a Pukiet (Śląsk) Joskowicza (Łódź).

W  półfinałach Schiff pokonał Zysmana, a 
Pukiet —  Rojzena. W  finale rozegranym w  pię 
ciu setach Schiff pokonał Pukieta. Skład re
prezentacji Polski ustalony zostanie we wtorek 
Pewmy jest udział Schiffa i Erlicha, który nie 
brał udziału w  eliminacjach. Ponadto brani są 
pod uwagę przy ustalaniu reprezentacji: Pu
kiet, Rojzen. Osmański, Leweuhertz.

ku zorganizować zawody również na własny 
koszt.

Ciekawe, że deficyt powstał głównie wsku
tek „fantazji sam olotowej" p. Thorntona. Pre
zes klubu bo\v:cm  sprowadził drużyny wszyst
kich państw na zawody w Antwerpii wyłącznie 
samolotami- Polacy np. ażeby m óc z Warsza
wy dolecieć do  Antwerpii i ani razu nie korzy
stać z pociągu musieli udać d.<> Belgii przez 
Pragę czeską. T a  „fantazja samolotowa", jak ją 
Belgowie nazwali, kosztowała p. prezesa prze
szło 150 tys. franków, podczas gdy podróż ko
leją nie przekroczyłaby jednej trzeciej powyż
szej sumy.

jąc po nie ciekawej walce Chmielą. Manecki 
(R ) zwyciężył nieznacznie na punkty Sidelni- 
Icowa, Bieniek (R ) pokonał Hołowacza na 
punkty, W alczak (R '1 zremisował z Biłyjem, 
Wiedeman (R ) wypunktował Michniewicza, Ko 
lonka (R ) zremisował z Baranowskim, Wrazi- 
dło (R ) wygrał nieznacznie na punkty z Szkwar 
kowskim.

W  drugim meczu eliminacyjnym Warta po
konała W isłę krakowską w stosunku 13:3. W a
ga musza: Bazarnik (W arta) zwyciężył nie
przekonywująco Juszczyka.

Waga kogucia: W alka Wirski (W ) —  Bałuc
ki zakończyła się wynikiem nierozstrzygniętym.

Waga piórkowa —  Frankowski (W arta) —  
zwyciężył Marca.

Waga lekka —  Ratajak (W arta) Mieczysław- 
ski. Sędziowie przyznali zwycięstwo Mieczy- 
sławskiemu.

Waga półśrednia —  Jarecki (W arta) Mosz- 
kowski. Zwyciężył pewnie Jarecki.

Waga średnia —  Florysiak (W aita ) —  zwy
ciężył z powodu braku wagi Pow’alskiego. W  
walce towarzyskiej zwyciężył Powalski, lecz 
sędziowde orzekli zwycięstwo Florysiaka.

Waga półciężka —  Szymura (W arta) zwy
ciężył walkowerem.

Waga ciężka —  Białkowski (W arta) Żbik 
Zwyciężył Białkowski.

■•m — o —

Na ringach bokserskich Lublina.
Vi Lublinie rozegrano bokserski mecz ł o warzy 

ski pomiędzy drużynami KS Granat—Kielce i 
LWS—Lublin który zakończył sic zwycięstwem 
drużyny lubelskiej 9:7

Zbyszko Cyganiewicz wygrywa 
turniej w Tarnowie.

W Tarnowie zakończył się turniej walk wo.no- 
amerykańskich dla zawodowców. Zwyciężył Wla 
dysław Zb’ szko Cyganiewicz przed Koatelczy- 
kiem z Warszawy, Włochem Pietzo Neron* i  gó 
ralem Skwarkiem z Chochołowa.

Mistrz Czechosłowacji bije 
mistrza Węgier 4:2.

W  Budepszcie w meczu hokejowym mistrz Gza 
chosłowacji LTC Prnha pokonał mistrza Węgier 
BKE Budapeszt 4:2 (0:1, 2:0, 2:1). Wszystkie bram 
ki padły ze strzałów Kanaydjczyków.

Zwycięstwa szwedzkich 
zapaśników.

W  międzypaństwowym meczu zapaśniczym -« 
Szwecja pokonała Finlandię 20:8. Mecz drugich 
drużyn wygrali również Szwedzi 19:9,

Niespodziewane zwycięstwo 
Francji nad Anglią w piłce 
wodnej

W  Paryżu rozegrany został doroczny m iędzy
państwowy m ecz piłkarski amatorskich reprezen- 
lacyj Anglii i Francji. Francuzi odnieśli zdecydo
wane zwycięstwo w  stosunku 5:2 (4:1).

Cała rodzina zginęła w katastro
fie samochodowej

A ixen FroveriCc 20. 12. (A )  W czoraj wie 
ozorem w ydarzyła się tu  katastrofa  sam ocho 
nowa. Duży sam ochód osobw y wpadł na w óz 

) ciężarowy. Górna część auta została zerwana 
i  a 4 jadące, nim osoby  poniosły śm ierć na m iej 

scu. Są to . o jciec, m atka i 2 córki. Zw łoki 
zdołano w ydobyć dopiero po  dłuższych w y
siłkach .

O  mistrzostwo Polski w boksie
Ruch bije Lechię 12:4. Warta zwycięża Wisłę 13:3

\V W ielkich Hajdukach odbył się elimina- i czyło się wysokim  zwycięstwem bokserów’ Rui 
cy jny mecz bokserski o mistrzostwo Polski mię chu w stosunku 12:4.
dzy Ruchem a Lechią Lwów. Spotkanie zakoń-1 W yniki techhiczne: Jasiński (K ) po ładnej
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